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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Pan­na Har­riet In­skip od­rzu­ci­ła w tył gło­wę i głę­bo­ko ode­tchnę­ła. W po­wie­trzu wciąż czu­ła za­pach sa­dzy, lecz o tak wcze­snej po­rze nie wy­pie­rał on cał­ko­wi­cie znacz­nie mil­szych woni wil­got­nej tra­wy, ko­nia i skó­rza­nej uprzę­ży. Wca­le jej nie prze­szka­dza­ło, że le­d­wie za­czy­na się roz­wid­niać, a drze­wa i kwia­ty ro­sną­ce przy Ser­pen­ti­ne z tru­dem moż­na roz­róż­nić. Prze­cież nie przy­je­cha­ła tu, aby po­dzi­wiać uro­ki kra­jo­bra­zu.


  Wy­chy­li­ła się do przo­du i po­kle­pa­ła szy­ję kla­czy.


  – Cie­ni­sta, po­ga­lo­pu­je­my, do­pó­ki nikt nam nie za­bra­nia, do­brze?


  Klacz za­rża­ła i ude­rzy­ła ko­py­tem o zie­mię, jak­by chcia­ła po­ka­zać, że ma ocho­tę na ruch na świe­żym po­wie­trzu, po­dob­nie jak jej pani. Wy­star­czy­ło, że Har­riet lek­ko trą­ci­ła ją ob­ca­sem w bok, a Cie­ni­sta ru­szy­ła.


  Przez kil­ka wspa­nia­łych mi­nut ga­lo­po­wa­ły po par­ku, upa­ja­jąc się pę­dem i swo­bo­dą. Klacz de­mon­stro­wa­ła siłę i ży­wot­ność, a Har­riet czu­ła się wol­na. Wresz­cie choć na krót­ko nie­skrę­po­wa­na kon­we­nan­sa­mi, któ­re w spo­sób bez­względ­ny ogra­ni­cza­ły wszel­kie po­czy­na­nia mło­dych dam.


  Nie­ocze­ki­wa­nie w ten bło­go­stan wdarł się dźwięk, któ­ry zje­żył wło­ski na kar­ku Har­riet i spra­wił, że Cie­ni­sta z ga­lo­pu prze­szła w pół­kłus. Było to rże­nie in­ne­go ko­nia, do­bie­ga­ją­ce zza pnia kasz­ta­now­ca, a przy tym tak prze­ni­kli­we, że prze­cho­dzi­ło nie­mal w jęk.


  Har­riet ścią­gnę­ła cu­gle kla­czy i spró­bo­wa­ła ją uspo­ko­ić, bo wy­raź­nie prze­stra­szo­na za­strzy­gła ner­wo­wo usza­mi. W tym mo­men­cie spo­mię­dzy drzew jak wy­strze­lo­ny z ar­ma­ty wy­padł wiel­ki czar­ny ogier. W pierw­szej chwi­li Har­riet po­my­śla­ła, że wierz­cho­wiec ko­muś uciekł, lecz kie­dy się zbli­żył, do­strze­gła ciem­ny kształt sku­lo­ny na jego grzbie­cie i ludz­kie nogi dyn­da­ją­ce mu po bo­kach.


  – Co za idio­ta – mruk­nę­ła do sie­bie, w ten spo­sób oce­nia­jąc jeźdź­ca.


  Kur­czo­wo trzy­mał się ogie­ra, po­nie­waż nie za­ło­żył mu sio­dła. Może nie miał cza­su, bo chciał ukraść to wspa­nia­łe i bez wąt­pie­nia bar­dzo kosz­tow­ne zwie­rzę. Wy­glą­da­ło na to, że koń ni­cze­go nie pra­gnie bar­dziej, niż po­zbyć się in­tru­za. Prze­ga­lo­po­wał mię­dzy drze­wa­mi, a kie­dy tyl­ko wy­do­stał się na otwar­tą prze­strzeń, za­czął sta­wać dęba i wierz­gać.


  – Co za idio­ta – po­wtó­rzy­ła gło­śniej Har­riet, wi­dząc, że ogier kie­ru­je się pro­sto do bra­my. O tej po­rze nie było du­że­go ru­chu, ale gdy­by wy­do­stał się na uli­cę, sta­no­wił­by po­waż­ne za­gro­że­nie dla Bogu du­cha win­nych prze­chod­niów.


  – Ru­szaj, Cie­ni­sta – po­wie­dzia­ła, klep­nąw­szy klacz szpi­cru­tą w bok. – Mu­si­my od­ciąć tym dwóm dro­gę do wyj­ścia, za­nim na­ro­bią kło­po­tów.


  Kla­czy nie trze­ba było tego po­wta­rzać, uwiel­bia­ła się ści­gać. Tym ra­zem jed­nak Har­riet wo­la­ła za­cho­wać ostroż­ność. Na­wet gdy­by zdo­ła­ła do­go­nić roz­pę­dzo­ne­go ogie­ra, nie by­ła­by w sta­nie go za­trzy­mać. Była dum­na ze swo­ich umie­jęt­no­ści jeź­dziec­kich. Zda­wa­ła so­bie jed­nak spra­wę, że sie­dząc w dam­skim sio­dle i pró­bu­jąc w bie­gu zła­pać za cu­gle ob­ce­go wierz­chow­ca, pra­wie na pew­no wy­lą­do­wa­ła­by na zie­mi. Taka ak­cja wy­ma­ga­ła nie lada akro­ba­cji. Poza tym wie­dzia­ła, że ża­den koń nie wpad­nie na dru­gie­go, o ile nie jest kom­plet­nie osza­la­ły ze stra­chu. Czar­ny ogier na ta­kie­go nie wy­glą­dał, choć nie­wąt­pli­wie był roz­wście­czo­ny.


  Tak jak przy­pusz­cza­ła i za­ra­zem ży­wi­ła na­dzie­ję, już po kil­ku jar­dach do­rod­ny ogier za­uwa­żył, że one się zbli­ża­ją i zbo­czył nie­co na lewo. Na nie­szczę­ście jeźdź­ca zro­bił to na tyle gwał­tow­nie, że ów, jak go Har­riet na­zwa­ła „idio­ta”, któ­re­mu do­tąd uda­wa­ło się utrzy­mać na grzbie­cie, wy­strze­lił do przo­du po­nad koń­skim łbem i z głu­chym grzmot­nię­ciem upadł na zie­mię, gdzie le­żał bez ru­chu.


  Uzna­ła, że pew­nie nie­wie­le mo­gła­by dla nie­go zro­bić. Na­to­miast była w sta­nie po­wstrzy­mać ogie­ra, żeby nie zro­bił krzyw­dy so­bie albo ko­muś in­ne­mu, gdy­by uda­ło mu się do­trzeć do bra­my i wy­do­stać poza park. Po­wtó­rzy­ła więc ma­newr, jak­by chcia­ła prze­ciąć ogie­ro­wi dro­gę, a on znów zro­bił unik. Poza tym nie miał już po­trze­by ga­lo­po­wać ze wszyst­kich sił, po­nie­waż po­zbył się nie­chcia­ne­go jeźdź­ca. Za po­mo­cą umie­jęt­nych ma­new­rów Har­riet zmu­si­ła ogie­ra do za­ta­cza­nia co­raz mniej­szych krę­gów, aż w koń­cu wró­ci­li ra­zem tam, gdzie jeź­dziec na­dal le­żał nie­ru­cho­mo. Koń zdą­żył przejść w wol­ne­go kłu­sa, wy­ko­nał pięk­ną kur­be­tę, mi­ja­jąc jeźdź­ca, jak­by od­tań­czył ta­niec zwy­cię­stwa, po czym wzdry­gnął się tak, jak gdy­by za­ata­ko­wa­ło go sta­do much, i wresz­cie sta­nął, wy­dy­cha­jąc kłę­by pary.


  Har­riet zsia­dła z Cie­ni­stej, za­rzu­ci­ła cu­gle na naj­bliż­szy krzak i po­wo­li zbli­ży­ła się do zzia­ja­ne­go, drżą­ce­go i pry­cha­ją­ce­go ogie­ra, prze­ma­wia­jąc do nie­go piesz­czo­tli­wie, żeby go uspo­ko­ić. Koń szarp­nął gło­wą, jak­by w ostat­nim po­ry­wie bun­tu, po czym po­zwo­lił jej ująć za kan­tar.


  – No już, no już – mó­wi­ła, przy­wią­zu­jąc go do tego sa­me­go krza­ka, przy któ­rym sta­ła Cie­ni­sta. – Te­raz je­steś bez­piecz­ny.


  Upew­niw­szy się, że ogier jest już na tyle spo­koj­ny, że nie bę­dzie sta­rał się wy­rwać, spoj­rza­ła uważ­niej na nie­szczę­sne­go jeźdź­ca.


  Wciąż le­żał nie­ru­cho­mo.


  Go­niąc i pró­bu­jąc zła­pać roz­pę­dzo­ne­go ko­nia, Har­riet nie czu­ła się tak za­nie­po­ko­jo­na jak te­raz, gdy przy­glą­da­ła się nie­zna­ne­mu męż­czyź­nie. Z koń­mi umia­ła po­stę­po­wać, w staj­niach spę­dza­ła wię­cej cza­su niż gdzie­kol­wiek in­dziej. Co in­ne­go z ludź­mi, a szcze­gól­nie ran­ny­mi. To cał­kiem od­mien­na sy­tu­acja. Nie mo­gła jed­nak zo­sta­wić nie­zna­jo­me­go na ła­sce losu. Ze­bra­ła się więc w so­bie i ze szpi­cru­tą w dło­ni po­de­szła do le­żą­ce­go. Na­wet nie drgnął.


  Jak po­móc ko­muś, kto spadł z ko­nia? Kto na­wet mógł skrę­cić so­bie kark?


  Przy­szły jej do gło­wy dwie, cał­kiem róż­ne od­po­wie­dzi. Pierw­sza na pew­no pa­dła­by z ust jej ciot­ki, lady Su­san Tar­bro­ok, któ­ra au­to­ry­ta­tyw­nym to­nem na­ka­za­ła­by spro­wa­dzić po­moc, uwa­ża­jąc, że damy nie klę­ka­ją, ot tak, na mo­krej tra­wie, i nie do­ty­ka­ją osób, któ­rym nie zo­sta­ły przed­sta­wio­ne.


  Har­riet żach­nę­ła się w du­chu. Z pew­no­ścią zda­niem ciot­ki w ogó­le nie po­win­na się tu zna­leźć. Od­kąd przy­by­ła do Lon­dy­nu, zdą­ży­ła się do­wie­dzieć, że są set­ki, je­śli nie ty­sią­ce sy­tu­acji, w któ­rych nie po­win­na się zna­leźć. Mu­sia­ła­by spę­dzać czas wy­łącz­nie na sie­dze­niu na ka­na­pie i ha­fto­wa­niu lub prze­glą­da­niu żur­na­li, aby w peł­ni za­do­wo­lić wy­ma­ga­ją­cą krew­ną.


  In­nych od­po­wie­dzi na po­sta­wio­ne przez Har­riet py­ta­nia udzie­li­ła­by jej mat­ka, któ­ra do­ra­dzi­ła­by uważ­nie przyj­rzeć się męż­czyź­nie i zo­rien­to­wać, ja­kie od­niósł ob­ra­że­nia, co wy­da­wa­ło się dość sen­sow­nym roz­wią­za­niem. W dal­szej ko­lej­no­ści moż­na by spro­wa­dzić po­moc, gdy­by oka­za­ło się to ko­niecz­ne.


  Przy­klę­kła i ob­rzu­ci­ła le­żą­ce­go bacz­nym spoj­rze­niem. Wy­da­wa­ło się, że żad­na z jego koń­czyn nie ule­gła zła­ma­niu. Nie do­strze­gła też śla­dów krwi. Gdy­by nie wi­dzia­ła, jak spa­dał, mo­gła­by po­my­śleć, że po­sta­no­wił uciąć so­bie drzem­kę.


  Od­chrząk­nę­ła, a kie­dy się nie po­ru­szył, wy­cią­gnę­ła rękę i de­li­kat­nie po­trzą­snę­ła jego ra­mie­niem, co wy­wo­ła­ło po­mruk pro­te­stu. Za­chę­co­na, po­trzą­snę­ła nim jesz­cze raz, ale tro­chę moc­niej. Otwo­rzył oczy, któ­re oka­za­ły się za­dzi­wia­ją­co nie­bie­skie. Głę­bo­kie bruz­dy bie­gną­ce od ze­wnętrz­nych ką­ci­ków oczu mo­gły ozna­czać, że czę­sto się śmiał albo mru­żył oczy przed słoń­cem. Za tym ostat­nim przy­pusz­cze­niem prze­ma­wiał­by fakt, że był opa­lo­ny, w od­róż­nie­niu od więk­szo­ści męż­czyzn, któ­rych jej ostat­nio przed­sta­wia­no. W ro­zu­mie­niu sa­lo­no­wym nie był przy­stoj­ny. Miał twarz nie­co zbyt kan­cia­stą i za moc­ną szczę­kę, by od­po­wia­da­ła ka­no­no­wi mę­skiej uro­dy, przy­ję­te­mu i uzna­wa­ne­mu w wyż­szych sfe­rach, a mimo to bar­dzo po­cią­ga­ją­cą.


  Nie­ocze­ki­wa­nie uśmiech­nął się do Har­riet, jak­by ją roz­po­znał i ucie­szył się na jej wi­dok. Za­sko­czy­ło ją to. Po­dob­nie jak fakt, że od­czu­ła przy­śpie­szo­ne bi­cie ser­ca.


  – Umar­łem i już je­stem w nie­bie – po­wie­dział, owie­wa­jąc ją przy tym słod­ką wo­nią, któ­ra mu­sia­ła mieć swo­je źró­dło w bu­tel­ce bran­dy.


  Od­su­nę­ła się, ale nie dość szyb­ko, bo nie­zna­jo­my zdo­łał ją ob­jąć i po­cią­gnąć ku so­bie, tak że na nie­go upa­dła. Kie­dy prze­ra­żo­na z tru­dem ła­pa­ła od­dech, ujął jej gło­wę w dło­nie i wy­ko­nał ma­newr, któ­ry spra­wił, że le­że­li twa­rzą w twarz. Za­raz po tym ją po­ca­ło­wał.


  Cho­ciaż Har­riet ni­g­dy do­tąd nie ca­ło­wa­ła się z męż­czy­zną i była wstrzą­śnię­ta, że aku­rat ten opój pierw­szy się na to po­wa­żył, to przy­szło jej do gło­wy, że ma on w tej ma­te­rii spo­re do­świad­cze­nie. Ku swe­mu za­sko­cze­niu, wca­le nie od­czu­ła wstrę­tu, prze­ciw­nie, nie­zna­ne jej wcze­śniej do­zna­nia ze­lek­try­zo­wa­ły jej cia­ło, co na pew­no nie było wła­ści­we.


  – Roz­chyl war­gi, ko­cha­nie – po­wie­dział nie­zna­jo­my i czar prysł.


  Z ca­łej siły za­ci­snę­ła usta i się szarp­nę­ła, uświa­da­mia­jąc so­bie, że po­win­na wal­czyć. Wte­dy on się ro­ze­śmiał, po czym spró­bo­wał się prze­tur­lać, jak­by chciał nad nią gó­ro­wać, a to wszyst­ko zmie­nia­ło. Na krót­ką chwi­lę Har­riet po­zwo­li­ła, żeby zwy­cię­ży­ła w niej cie­ka­wość, lecz nie mo­gła do­pu­ścić, by męż­czy­zna przy­gniótł ją do zie­mi i uczy­nił cał­kiem bez­bron­ną.


  Zro­bi­ła więc to, co od razu na­le­ża­ło uczy­nić. Na tyle, na ile mo­gła, oswo­bo­dzi­ła pra­wą rękę i świ­snę­ła go szpi­cru­tą. Trzy­mał ją bar­dzo bli­sko sie­bie i nie mia­ła jak się za­mach­nąć, więc nic mu się nie sta­ło. Zdo­ła­ła go jed­nak za­sko­czyć.


  – Puść mnie, ty by­dla­ku! – wy­pa­li­ła, sta­ra­jąc się, żeby za­brzmia­ło to jak naj­bar­dziej ob­raź­li­wie, po czym za­czę­ła się wy­ry­wać.


  Pu­ścił ją od razu, cho­ciaż wy­glą­dał na za­sko­czo­ne­go tym żą­da­niem. Jed­nak uwol­nić się od nie­go wca­le nie było ła­two, bo spód­ni­ca ama­zon­ki owi­nę­ła się wo­kół ko­lan Har­riet, od­sła­nia­jąc łyd­ki.


  – Ooooch… – wes­tchnął z lu­bo­ścią nie­zna­jo­my – jak przy­jem­nie.


  Przy­mknął oczy i ko­ły­sał się lek­ko, oka­zu­jąc nie­dwu­znacz­nie, że jej wście­kłe wy­sił­ki, żeby się uwol­nić, tyl­ko go pod­nie­ca­ją.


  – Ty… ty by­dla­ku – rzu­ci­ła i jesz­cze raz za­mach­nę­ła się szpi­cru­tą.


  Skrzy­wił się i po­tarł ra­mię, w któ­re go ude­rzy­ła, tym ra­zem sku­tecz­nie. Nie­ste­ty, stra­ci­ła rów­no­wa­gę i znów na nie­go upa­dła.


  – Ta­kie za­ba­wy wca­le mi się nie po­do­ba­ją – za­pro­te­sto­wał nie­zna­jo­my. – Wo­lał­bym, że­by­śmy się jesz­cze tro­chę po­ca­ło­wa­li, a po­tem…


  – A po­tem nic – od­par­ła, pod­no­sząc się zno­wu i pró­bu­jąc od­krę­cić zro­lo­wa­ną spód­ni­cę. – Pan naj­wy­raź­niej nic so­bie nie zro­bił przy upad­ku z ko­nia, cho­ciaż za­słu­żył… by skrę­cić kark.


  Har­riet wresz­cie zdo­ła­ła oswo­bo­dzić nogi.


  – To chy­ba zbyt su­ro­wo – za­uwa­żył le­ni­wie.


  – Wca­le nie. Jest pan pi­ja­ny i pró­bo­wał je­chać na ko­niu, nad któ­rym na­wet na trzeź­wo trud­no by­ło­by za­pa­no­wać. Co pan so­bie wy­obra­żał? Mógł mu pan zro­bić krzyw­dę!


  – Na pew­no nie. Umiem jeź­dzić na każ­dym ko­niu, czy je­stem trzeź­wy, czy pi­ja­ny…


  – Chy­ba jed­nak pan nie umie, ina­czej nie zrzu­cił­by pana i te­raz pan by tu nie le­żał.


  – Lu­cy­fer by mnie nie zrzu­cił, gdy­by pani na­gle nie za­je­cha­ła nam dro­gi i go nie prze­stra­szy­ła.


  – Za to po­niósł­by pana na uli­cę, gdzie stra­to­wał­by ja­kąś Bogu du­cha win­ną prze­kup­kę, a pan bez wąt­pie­nia skrę­cił­by kark, gdy­by zrzu­cił pana na bruk.


  – Mo­głem się do­my­ślić, że to jest zbyt pięk­ne, aby było praw­dzi­we – za­uwa­żył nie­zna­jo­my i zno­wu wes­tchnął. – Może pani wy­glą­da jak anioł, ca­łu­je jak sy­re­na, ma pięk­ną parę nó­żek, lecz przy tym wszyst­kim jest uoso­bie­niem har­pii.


  Dech jej za­par­ło. Nie tyle z po­wo­du ob­ra­zy, co uwa­gi o no­gach, któ­re nie­ste­ty o wie­le za bar­dzo się od­sło­ni­ły.


  – Cóż, jest pan gbu­rem, i to pi­ja­nym!


  W koń­cu uda­ło się Har­riet wstać, co było o tyle szczę­śli­we, że w tym mo­men­cie w jej polu wi­dze­nia po­ja­wi­ło się trzech za­ta­cza­ją­cych się męż­czyzn.


  – O mój Boże, tyl­ko na to po­pa­trz­cie! – za­wo­łał je­den z nich, ten, któ­ry pierw­szy do nich pod­szedł.


  Był to szczu­pły, do­brze ubra­ny męż­czy­zna o zim­nych sza­rych oczach i za­cię­tych ustach.


  – Uli­ses po­tra­fi uprzy­jem­nić so­bie czas na­wet wte­dy, gdy leży roz­cią­gnię­ty na zie­mi, na ja­kimś pust­ko­wiu.


  Har­riet po­czu­ła, że prze­cho­dzi ją lo­do­wa­ty dreszcz, bo męż­czy­zna o za­cię­tych ustach pa­trzył na nią tak, jak­by chciał so­bie z nią uprzy­jem­nić czas.


  – Nie mam naj­mniej­sze­go za­mia­ru do­star­czać ni­ko­mu roz­ryw­ki – oświad­czy­ła do­bit­nie, choć mia­ła du­szę na ra­mie­niu, i za­czę­ła zmie­rzać w stro­nę Cie­ni­stej, cho­ciaż nie wie­dzia­ła, jak zdo­ła się na nią wspiąć. – Po­de­szłam tyl­ko po to, aby spraw­dzić, czy nie trze­ba po­móc.


  – Z pew­no­ścią może pani po­móc roz­są­dzić za­kład – rzekł męż­czy­zna, któ­ry pod­szedł jako dru­gi. Miał dłu­gą grzyw­kę, któ­rą bez­sku­tecz­nie usi­ło­wał od­gar­nąć so­bie z oczu. – Czy on zdą­żył do­je­chać do Cum­ber­land Gate, za­nim Lu­cy­fer go zrzu­cił?


  – To był za­kład? – Har­riet zwró­ci­ła się do błę­kit­no­okie­go Uli­se­sa, któ­ry wpół­le­żał na tra­wie i pod­par­ty na łok­ciu, przy­słu­chi­wał się roz­mo­wie. – Dla za­kła­du ry­zy­ko­wał pan, że to wspa­nia­le zwie­rzę zro­bi so­bie krzyw­dę?


  – Ry­zy­ko­wał tyl­ko wła­snym kar­kiem – od­parł męż­czy­zna o zim­nych oczach. – Lu­cy­fer po­tra­fi o sie­bie za­dbać – do­rzu­cił, pod­cho­dząc do ogie­ra, żeby z dumą po­kle­pać go po szyi.


  Za­cho­wa­nie ko­nia wska­zy­wa­ło wy­raź­nie, że jest to jego pan.


  Ser­ce Har­riet za­bi­ło nie­spo­koj­nie. Tego, któ­re­go na­zy­wa­li Uli­se­sem, nie bała się na­wet wte­dy, kie­dy pró­bo­wał przy­ci­snąć ją do zie­mi. W jego sym­pa­tycz­nej kan­cia­stej twa­rzy było coś, co wzbu­dza­ło za­ufa­nie, a może spra­wiał to błysk w nie­bie­skich oczach – tego nie po­tra­fi­ła roz­strzy­gnąć. Na­to­miast męż­czy­zna o zim­nych oczach i wą­skich war­gach miał w so­bie coś mrocz­ne­go. Zda­niem Har­riet przy­po­mi­nał dra­pież­ni­ka. Na­wet to, że lu­bił swo­je­go ko­nia, a ogier naj­wy­raź­niej od­wza­jem­niał to uczu­cie, nie czy­ni­ło zeń życz­li­wej, przy­ja­ciel­skiej oso­by. Zresz­tą, po­twier­dził jej po­dej­rze­nia, zwra­ca­jąc się do niej z kpią­cym uśmie­chem.


  – To nie­zbyt ład­nie z pani stro­ny na­gra­dzać Uli­se­sa ca­łu­sem, sko­ro to ja wy­gra­łem za­kład – orzekł i zbli­żył się do niej o krok.


  Za­mie­rzy­ła się szpi­cru­tą i pew­nie zdzie­li­ła­by go w po­li­czek, gdy­by nie zdą­żył się uchy­lić, co zro­bił tak bły­ska­wicz­nie i spraw­nie, że jed­no­cze­śnie zdu­mia­ło ją to i prze­ra­zi­ło. Na­wet w sta­nie upo­je­nia al­ko­ho­lo­we­go ten męż­czy­zna sta­no­wił za­gro­że­nie dla sa­mot­nej ko­bie­ty.


  Nie spusz­cza­jąc z nie­go wzro­ku, Har­riet po­stą­pi­ła tro­chę w bok, w stro­nę, gdzie przy­wią­za­ła Cie­ni­stą, i nie­spo­dzie­wa­nie wpa­dła na coś, co spra­wia­ło wra­że­nie ścia­ny z ce­gieł.


  – Oooch! – roz­legł się jęk.


  Oka­za­ło się, że ma za ple­ca­mi ol­brzy­ma, trze­cie­go z kom­pa­nów Uli­se­sa.


  – To nic ta­kie­go – za­uwa­żył typ o zim­nych oczach, pod­czas gdy ol­brzym z ża­ło­sną miną roz­cie­rał so­bie brzuch. – Mnie za­ata­ko­wa­ła z pre­me­dy­ta­cją.


  – Na pew­no dla­te­go, że ją prze­stra­szy­łeś – od­po­wie­dział ol­brzym. – Wi­dać, że to nie żad­na la­ta­wi­ca.


  – W ta­kim ra­zie co robi sama w par­ku, w do­dat­ku o nie­ty­po­wej po­rze? Na do­da­tek ca­łu­je przy­god­nych męż­czyzn, po­nie­wie­ra­ją­cych się na tra­wie? – Męż­czy­zna o zim­nych oczach rzu­cił Har­riet spoj­rze­nie peł­ne po­gar­dy, pod wpły­wem któ­re­go ogar­nął ją wstyd.


  – Nie mo­gła mi się oprzeć – oświad­czył Uli­ses, mru­ga­jąc do niej po­ro­zu­mie­waw­czo.


  – Cie­bie to chy­ba nie lubi, Zeus – wtrą­cił ten z prze­tłusz­czo­ną grzyw­ką, spo­glą­da­jąc na Zim­no­okie­go.


  Tym­cza­sem Har­riet do­szła do Cie­ni­stej i się­ga­ła po lej­ce. Nie mia­ła po­ję­cia, jak zdo­ła na nią wsiąść. Nie było tu pod­nóż­ka, na któ­rym mo­gła­by sta­nąć, ani sta­jen­ne­go, któ­ry po­dał­by jej strze­mię.


  Wła­śnie mia­ła się pod­dać i po­ma­sze­ro­wać do domu na pie­cho­tę, pro­wa­dząc ko­nia za uzdę, kie­dy po­czu­ła, że para po­tęż­nych rąk obej­mu­je ją w ta­lii. Nie­wie­le my­śląc, sma­gnę­ła szpi­cru­tą i tra­fi­ła nie­pro­szo­ne­go po­moc­ni­ka w czu­bek gło­wy.


  – Ooooch – jęk­nął znów ol­brzym, ale pod­niósł Har­riet i po­sa­dził w sio­dle. – Nie było ta­kiej po­trze­by – mruk­nął i wy­co­fał się dość spe­szo­ny.


  Rze­czy­wi­ście, nie było ta­kiej po­trze­by. Skąd jed­nak mia­ła wie­dzieć, że ol­brzym nie żywi złych za­mia­rów?


  – W ta­kim ra­zie bar­dzo pana prze­pra­szam – po­wie­dzia­ła, szu­ka­jąc sto­pą strze­mie­nia. – A co do resz­ty z was – do­da­ła, usa­do­wiw­szy się wy­god­nie na grzbie­cie Cie­ni­stej – po­win­ni­ście… wszy­scy… wsty­dzić się za sie­bie.


  Zro­bi­ła dum­ną minę, za­dar­ła bro­dę i po­wo­li ru­szy­ła z miej­sca, cho­ciaż ser­ce trze­po­ta­ło jej w pier­si jak schwy­ta­ny i umiesz­czo­ny w klat­ce ptak. Nie mo­gła po­zwo­lić, by ci męż­czyź­ni po­my­śle­li, że ucie­ka. Nie chcia­ła dać im tej sa­tys­fak­cji.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Har­riet na­tych­miast po­pę­dzi­ła Cie­ni­stą do ga­lo­pu, jak tyl­ko zna­la­zła się poza za­się­giem wzro­ku Uli­se­sa i jego kom­pa­nów. Była wzbu­rzo­na, po­nie­waż oni ośmie­li­li się wziąć ją za la­ta­wi­cę. To dla­te­go Uli­ses ją po­ca­ło­wał, a ten o zim­nym spoj­rze­niu, Zeus, pa­trzył na nią wy­nio­śle i z po­gar­dą. Wła­śnie z tego po­wo­du ol­brzym pod­niósł ją i po­sa­dził na grzbie­cie kla­czy, nie py­ta­jąc o zgo­dę. Nie­wąt­pli­wie chciał po­móc Har­riet, lecz nie po­trak­to­wał jej z sza­cun­kiem na­leż­nym da­mie. Ona też nie była bez winy, bo


  prze­kro­czy­ła gra­ni­ce za­cho­wa­nia, do­pusz­czal­ne dla damy.


  Do li­cha! Jed­nak ciot­ka mia­ła ra­cję! Har­riet ogar­nął gniew, a jed­no­cze­śnie po­czu­ła się upo­ko­rzo­na przez męż­czyzn, któ­rzy się z nią nie pa­tycz­ko­wa­li, kpi­li z niej, in­sy­nu­owa­li, że jest lek­kie­go pro­wa­dze­nia. Spo­sób, w jaki ją po­trak­to­wa­li, spra­wił, że z oczu po­pły­nę­ły jej łzy, ale nie z żalu nad sobą, tyl­ko ze zło­ści. Naj­chęt­niej przy­ło­ży­ła­by im szpi­cru­tą. Im, a tak­że wszyst­kim męż­czy­znom, któ­rzy włó­czą się pi­ja­ni po par­ku, za­cze­pia­ją i stra­szą przy­zwo­ite ko­bie­ty.


  Tyle że wca­le nie uwa­ża­li jej za przy­zwo­itą. Są­dzi­li, że zna­la­zła się tam o tej po­rze, bo szu­ka­ła przy­gód, co było wie­rut­ną bzdu­rą. Po pro­stu nie­spo­dzie­wa­ny po­ca­łu­nek Uli­se­sa wy­trą­cił ją z rów­no­wa­gi do tego stop­nia, że za­po­mnia­ła o pod­sta­wo­wych wy­mo­gach skrom­no­ści, i kie­dy pró­bo­wa­ła wy­plą­tać spę­ta­ne spód­ni­cą nogi, od­sło­ni­ła je chy­ba aż po ko­la­na.


  Na swo­je uspra­wie­dli­wie­nie mo­gła po­wie­dzieć, że za­sko­czy­ły ją oko­licz­no­ści zda­rze­nia, a sy­tu­acja prze­ro­sła. Mu­sia­ła jed­nak przy­znać, że nie po­zo­sta­je bez winy. Oka­za­ło się, że cza­sem, ale tyl­ko cza­sem, ciot­ka Su­san ma ra­cję. Rze­czy­wi­ście damy nie po­win­ny same, bez przy­zwo­it­ki, słu­żą­cej lub lo­ka­ja wy­pusz­czać się do mia­sta, je­śli nie chcą być na­ra­żo­ne na spo­tka­nie z pod­pi­ty­mi idio­ta­mi uwa­ża­ją­cy­mi, że mogą so­bie po­zwo­lić wo­bec nich na nie­wła­ści­wie za­cho­wa­nie.


  Tyl­ko dla­cze­go ciot­ka nie wy­tłu­ma­czy­ła, że pew­ne za­sa­dy mają na celu do­bro Har­riet? Gdy­by cho­ciaż uprze­dzi­ła, że pod­pi­ci męż­czyź­ni mogą ją po­trak­to­wać bez krzty sza­cun­ku, to wów­czas…


  Uczci­wość ka­za­ła Har­riet przy­znać, że do­sko­na­le wie, co po­tra­fią wy­czy­niać męż­czyź­ni, kie­dy so­bie po­pi­ją. Prze­cież u sie­bie, w Don­ny­wich, wi­dy­wa­ła to co ty­dzień. Pod ko­niec dnia tar­go­we­go na nie­pew­nych no­gach wy­ta­cza­li się z go­spo­dy tak otu­ma­nie­ni, że nie byli w sta­nie po­wo­zić i mu­sie­li zdać się na ko­nie, któ­re zna­ły dro­gę do domu.


  Męż­czyź­ni po­zo­sta­wa­li tacy sami, bez wzglę­du na to, czy miesz­ka­li na pro­win­cji i no­si­li ro­bo­cze ubra­nia, czy na­le­że­li do lon­dyń­skiej so­cje­ty i ubie­ra­li się zgod­nie z naj­now­szą modą. To oni usta­no­wi­li za­sa­dy, bio­rąc pod uwa­gę wła­sne po­trze­by i wy­go­dy. Dla­te­go, za­miast ocze­ki­wać, iż za­wsze męż­czyź­ni będą się od­po­wied­nio za­cho­wy­wać, ko­bie­ty mu­sia­ły scho­dzić im z dro­gi lub na wszel­ki wy­pa­dek poza do­mem po­ru­szać się pod opie­ką.


  Wy­je­cha­ła z par­ku przez Stan­ho­pe Gate i na­tych­miast ścią­gnę­ła cu­gle, żeby Cie­ni­sta prze­szła w stę­pa. Czu­ła się przy­bi­ta. Tak wiel­ką przy­jem­ność spra­wia­ły jej prze­jażdż­ki po pu­stym par­ku, do­kąd wy­my­ka­ła się o brza­sku, w ta­jem­ni­cy przed wszyst­ki­mi! Wła­śnie dzię­ki nim uda­wa­ło się jej zno­sić po­byt w Lon­dy­nie wraz z wszel­ki­mi wy­ni­ka­ją­cy­mi z nie­go ogra­ni­cze­nia­mi.


  Po dzi­siej­szym bar­dzo nie­przy­jem­nym in­cy­den­cie bę­dzie mu­sia­ła z nich zre­zy­gno­wać. Oka­za­ło się bo­wiem, że o tej wcze­snej po­rze może się na­tknąć na pi­ja­nych męż­czyzn, wra­ca­ją­cych z noc­nych hu­la­nek w klu­bach i go­to­wych za­gro­zić jej czci. Gdy­by jed­nak nie chcia­ła za­prze­stać prze­jaż­dżek, mu­sia­ła­by za­bie­rać ze sobą sta­jen­ne­go, a to ozna­cza­ło cze­ka­nie, aż któ­ryś z nich się obu­dzi i bę­dzie go­tów jej to­wa­rzy­szyć, nie spraw­dza­jąc, czy lady Tar­bro­ok wy­ra­ża na to zgo­dę.


  A ciot­ka by się nie zgo­dzi­ła, to pew­ne jak amen w pa­cie­rzu.


  Och, to wszyst­ko jest ta­kie… skom­pli­ko­wa­ne i iry­tu­ją­ce!


  Czu­ła się tak roz­cza­ro­wa­na po­by­tem w Lon­dy­nie, że na­wet za­czę­ła do­strze­gać za­le­ty do­tych­cza­so­we­go ży­cia w ro­dzin­nym domu, w Sto­ne Co­urt. Nikt by nie mru­gnął okiem, gdy­by wy­bra­ła się sa­mot­nie na prze­jażdż­kę, na­wet gdy­by dla wy­go­dy wło­ży­ła sta­re ubra­nie jed­ne­go ze swo­ich bra­ci. Nikt nie za­uwa­żał, kie­dy przez cały dzień zda­rza­ło jej się prze­by­wać poza do­mem. Mat­ka była zwy­kle tak po­chło­nię­ta lek­tu­rą ja­kie­goś dzie­ła na­uko­we­go, któ­re stu­dio­wa­ła z pa­sją, że nie in­te­re­so­wa­ła się, jak spę­dza czas je­dy­na cór­ka. Na­to­miast papa ni­g­dy nie kry­ty­ko­wał Har­riet, cho­ciaż ciot­ka Su­san wie­lo­krot­nie ostrze­ga­ła, że pan­na wy­ro­śnie na dzi­ku­skę.


  Poza tym w pro­mie­niu wie­lu mil od ro­dzin­nej sie­dzi­by, Sto­ne Co­urt, ni­ko­mu nie przy­szło­by do gło­wy na­pa­sto­wać Har­riet, bo wszy­scy wie­dzie­li, iż jest naj­młod­szym dziec­kiem hra­bio­stwa Bal­der­sto­ne.


  Tym­cza­sem Cie­ni­sta spo­koj­nie prze­mie­rza­ła Cur­zon Stre­et. Har­riet wes­tchnę­ła. W ro­dzin­nym domu było jej przy­kro, kie­dy nikt nie zwra­cał uwa­gi na jej dłuż­szą nie­obec­ność czy nie wy­da­wał się za­nie­po­ko­jo­ny, je­śli zda­rzy­ło jej się opu­ścić po­si­łek. Jed­nak dru­ga skraj­ność, któ­rą uosa­bia­ła ciot­ka Su­san, pil­nu­jąc jej nie­ustan­nie od rana do wie­czo­ra co­raz bar­dziej sta­wa­ła się nie do znie­sie­nia.


  U koń­ca Cur­zon Stre­et Har­riet skie­ro­wa­ła klacz przez Charl­son Stre­et, nie­uchron­nie zbli­ża­jąc się do domu wu­jo­stwa, Tar­bro­ok Ho­use, co spra­wi­ło, że co­raz bar­dziej pod­upa­da­ła na du­chu. Czu­ła się tak, jak­by wkła­da­ła gło­wę pod wiel­ką ak­sa­mit­ną po­du­chę trzy­ma­ną przez ciot­kę Su­san i jej męża, wuja Hu­go­na.


  Gdy­by była w sta­nie wy­obra­zić so­bie, jak bę­dzie wy­glą­dał jej lon­dyń­ski se­zon to­wa­rzy­ski i de­biut u boku młod­szej ku­zyn­ki Kit­ty, po­dzię­ko­wa­ła­by uprzej­mie ciot­ce za pro­po­zy­cję i zręcz­nie wy­mó­wi­ła­by się od wy­jaz­du do sto­li­cy. Mo­gła prze­cież po­słu­żyć się ar­gu­men­tem, że jest nie­zbęd­nie po­trzeb­na w Sto­ne Co­urt, co nie od­bie­ga­ło­by od praw­dy. Mat­ka była zbyt za­ję­ta, aby za­wra­cać so­bie gło­wę tak przy­ziem­ny­mi czyn­no­ścia­mi jak pla­no­wa­nie po­sił­ków, pła­ce­nie słu­żą­cym czy w ogó­le pro­wa­dze­nie domu. Ciot­ka Su­san zda­wa­ła so­bie spra­wę, że ktoś musi czu­wać nad pro­wa­dze­niem do­mo­we­go go­spo­dar­stwa, aby funk­cjo­no­wa­ło jak na­le­ży, więc z pew­no­ścią wy­ka­za­ła­by zro­zu­mie­nie.


  Za każ­dym ra­zem gdy ciot­ka Su­san, sio­stra lady Mary, mat­ki Har­riet, przy­jeż­dża­ła z wi­zy­tą do Sto­ne Co­urt, do­cho­dzi­ło scy­sji. Lady Mary ob­ra­ża­ła się za uwa­gi czy­nio­ne przez sio­strę, jak choć­by że po­win­na za­ba­wiać go­ści, utrzy­mu­jąc, iż to ko­li­du­je z jej stu­dia­mi. Na­to­miast ciot­ka Su­san upie­ra­ła się, że sio­stra cho­ciaż raz dzien­nie po­win­na wy­nu­rzyć się z ga­bi­ne­tu i spraw­dzić, jak go­ście się mają, na­wet je­śli jej to nie ob­cho­dzi­ło. Utarcz­ki słow­ne przy­bie­ra­ły na sile, aż wresz­cie wi­zy­ta do­bie­ga­ła koń­ca i do­mow­ni­cy Sto­ne Co­urt od­dy­cha­li z ulgą.


  Je­dy­nie Har­riet re­ago­wa­ła ina­czej, po­nie­waż dla niej wi­zy­ty ciot­ki, któ­ra od­wie­dza­ła ich co roku po za­koń­cze­niu ko­lej­ne­go lon­dyń­skie­go se­zo­nu to­wa­rzy­skie­go, były czymś wy­jąt­ko­wym. Mia­ła wte­dy po­czu­cie, że ktoś rze­czy­wi­ście ją do­strze­ga oraz in­te­re­su­je jej lo­sem do tego stop­nia, iż gło­śno wy­ra­ża za­nie­po­ko­je­nie tym, jak bar­dzo ro­dzi­ce za­nie­dbu­ją cór­kę i nie trosz­czą się o jej przy­szłość.


  Obec­nie Har­riet wie­le by dała za to, żeby znów być za­nie­dby­wa­ną, po­nie­waż od pierw­szej chwi­li, gdy przy­je­cha­ła, ciot­ka nie prze­sta­wa­ła na­rze­kać na jej za­cho­wa­nie, po­sta­wę, fry­zu­rę, ubra­nie, a od cza­su do cza­su na wy­raz twa­rzy.


  Ku­po­wa­nie no­wych stro­jów, o czym wcze­śniej Har­riet ma­rzy­ła, za­wio­dło jej ocze­ki­wa­nia. Nie ro­zu­mia­ła, jak to się dzie­je, że cho­ciaż na­by­wa­ła ubra­nia tego sa­me­go ro­dza­ju co Kit­ty, to nie wy­glą­da­ła w nich rów­nie do­brze. Praw­dę mó­wiąc, na­wet od­no­si­ła wra­że­nie, że w tych stroj­niej­szych w fal­ban­ki i ko­ron­ki suk­niach musi wy­glą­dać okrop­nie. Po­zna­ła to po wy­ra­ża­ją­cych zdzi­wie­nie lub roz­ba­wie­nie spoj­rze­niach męż­czyzn spo­ty­ka­nych w trak­cie bali czy wie­czor­ków. Po po­wro­cie z przy­jęć bacz­nie przy­glą­da­ła się so­bie w lu­strze i za­sta­na­wia­ła, jak ciot­ka mo­gła do­pu­ścić, aby jej sio­strze­ni­ca i za­ra­zem pod­opiecz­na po­ka­za­ła się pu­blicz­nie w ta­kich stro­jach.


  Co gor­sza, pod­czas tych kil­ku bali, w któ­rych do­tąd wzię­ła udział, ciot­ka nie wy­ra­zi­ła zgo­dy, aby Har­riet przy­ję­ła pro­po­zy­cję któ­re­go­kol­wiek męż­czy­zny za­pra­sza­ją­ce­go ją do wspól­ne­go tań­ca. Po­cząt­ko­wo wy­ra­ża­ła oba­wy, że sio­strze­ni­ca nie dość do­brze opa­no­wa­ła kro­ki, co spra­wi, że nie­ko­rzyst­nie za­pre­zen­tu­je się na par­kie­cie. Póź­niej do­szu­ki­wa­ła się man­ka­men­tów w każ­dym chęt­nym za­tań­czyć z Har­riet, cze­go ona nie ro­zu­mia­ła. Ja­kie mia­ło zna­cze­nie, czy mło­dzień­cy byli dość do­brze uro­dze­ni? Na­wet gdy­by part­ner był łow­cą po­sa­gów, na pew­no le­piej by­ło­by po­tań­czyć, niż cały wie­czór prze­sie­dzieć.


  Wes­tchnę­ła ze smut­kiem, zbli­ża­jąc się do Tar­bro­ok Ho­use. Im dłu­żej prze­by­wa­ła w Lon­dy­nie, tym bar­dziej pra­gnę­ła po­wro­tu do Sto­ne Co­urt. W ro­dzin­nym domu mia­ła obo­wiąz­ki, któ­re wy­peł­nia­ła z nie­ma­łą sa­tys­fak­cją, za­stę­pu­jąc mat­kę w pro­wa­dze­niu domu. W Lon­dy­nie czu­ła się jak ryba wy­ję­ta z wody, tym bar­dziej że ma­rze­nie o wy­bran­ku, któ­ry za­ko­cha się w niej bez pa­mię­ci, po czym za­bie­rze do swo­jej po­sia­dło­ści, gdzie bę­dzie ją trak­to­wał jak kró­lo­wą, za­czy­na­ło się roz­wie­wać. Spo­dzie­wa­ła się, że co wie­czór bę­dzie bry­lo­wa­ła w sa­lo­nach pod­czas wspa­nia­łych przy­jęć, a przy­stoj­ni mło­dzień­cy będą się do­bi­jać, aby z nią za­tań­czyć. Tym­cza­sem praw­do­po­dob­nie gro­zi­ła jej to­wa­rzy­ska po­raż­ka.


  Ostat­nio czu­ła się sobą je­dy­nie pod­czas se­kret­nych wy­praw do par­ku na grzbie­cie Cie­ni­stej, od­by­wa­nych wte­dy, kie­dy wszy­scy jesz­cze spa­li. A te­raz, przez tych przy­pad­ko­wo spo­tka­nych pod­łych dra­ni bę­dzie mu­sia­ła się wy­rzec tej je­dy­nej przy­jem­no­ści.


  Pod­je­cha­ła do staj­ni, zsia­dła z kla­czy i za­pro­wa­dzi­ła ją do bok­su. Wy­raź­nie nie­za­do­wo­lo­ny sta­jen­ny po­de­rwał się na nogi.


  – Wiem – po­wie­dzia­ła Har­riet, uprze­dza­jąc go – że nie po­win­nam za­bie­rać kla­czy i sama wy­bie­rać się na prze­jażdż­ki. Nie mu­sisz in­for­mo­wać o tym lady Tar­bro­ok, bo już wię­cej tego nie zro­bię, mo­żesz być pe­wien.


  Sta­jen­ny ob­rzu­cił ją uważ­nym spoj­rze­niem. Za­trzy­mał wzrok na pla­mach z tra­wy, wi­docz­nych na ama­zon­ce, i skrzy­wił się drwią­co. Głu­piec, po­my­śla­ła, uznał, że spa­dła z ko­nia i stra­ci­ła za­pał do jaz­dy. Chęt­nie by mu po­ka­za­ła, jak świet­nie so­bie ra­dzi w sio­dle! Gdy­by przy­zna­ła, że zsia­dła z kla­czy, to z pew­no­ścią by się za­sta­na­wiał, skąd pla­my na jej stro­ju, i w re­zul­ta­cie po­wia­do­mił­by ciot­kę Su­san, a tego zde­cy­do­wa­nie wo­la­ła­by unik­nąć. Z pew­no­ścią ciot­ka za­czę­ła­by ją wy­py­ty­wać, a ona wo­la­ła­by umrzeć, niż wy­ja­wić, że po­zwo­li­ła się po­ca­ło­wać ob­ce­mu męż­czyź­nie. W do­dat­ku pi­ja­ne­mu.


  Naj­gor­sze, że nie mia­ła nic prze­ciw­ko temu, bo przez te parę chwil po­czu­ła się atrak­cyj­na i in­te­re­su­ją­ca jako ko­bie­ta. Przez więk­szą część do­tych­cza­so­we­go ży­cia, a ści­ślej do­pó­ki nie prze­ję­ła obo­wiąz­ków pani domu i nie za­czę­ła wy­da­wać po­le­ceń służ­bie, nikt się z nią nie li­czył. W ro­dzi­nie była jak­by nad­pro­gra­mo­wa, na do­da­tek dziew­czyn­ka, z któ­rą nie wia­do­mo co zro­bić. Te­raz za­dar­ła bro­dę i ode­szła, po­zo­sta­wia­jąc sta­jen­ne­go w prze­ko­na­niu, iż jest kiep­ską ama­zon­ką.


  Jack He­sketh, świe­żo upie­czo­ny hra­bia Bec­con­sall, na­zy­wa­ny przez przy­ja­ciół Uli­se­sem, po­wo­li usiadł, po­nie­waż gło­wa bo­la­ła go nie­mi­ło­sier­nie, i po­pa­trzył za od­jeż­dża­ją­cą mło­dą ko­bie­tą.


  – Wy­da­je mi się, że wła­śnie ob­ra­zi­li­śmy damę – za­uwa­żył.


  – Gdy­by była damą, nie włó­czy­ła­by się o tej po­rze bez opie­ki i nie flir­to­wa­ła­by z ban­dą pi­ja­nych męż­czyzn. – Zeus, mar­kiz Rawc­lif­fe, ode­zwał się z lek­ce­wa­że­niem i po­gar­dą, jak­by nie do­strzegł wdzię­ku ślicz­nej pan­ny.


  Jack nie mógł tego zro­zu­mieć, szcze­gól­nie że Zeus był do­świad­czo­nym uwo­dzi­cie­lem, zde­cy­do­wa­nie nie­obo­jęt­nym na uro­ki płci pięk­nej. Kie­dyś bar­dzo mu im­po­no­wał i na­gle za­czął się tego wsty­dzić. Po­my­ślał, że gdy­by do­pie­ro te­raz po­znał Zeu­sa, nie zo­stał­by jego przy­ja­cie­lem. Co wię­cej, po tym jak on się dzi­siaj za­cho­wał, ra­czej sta­rał­by się go uni­kać, zu­peł­nie jak­by do­tknę­ła go cho­ro­ba po­le­ga­ją­ca na tym, że w ni­kim ani w ni­czym nie wi­dział ni­cze­go do­bre­go. Ow­szem, Zeus już wcze­śniej był dość za­ro­zu­mia­ły, cze­go moż­na się było spo­dzie­wać po kimś o ta­kiej po­zy­cji, pła­wią­cym się w do­bro­by­cie. Jed­nak był przy tym przy­zwo­ity i miał po­czu­cie hu­mo­ru.


  Ar­chie czy­li Tho­mas Kel­lett był ni­czym bez­wol­ny słu­ga, po­dą­ża­ją­cy wszę­dzie za Zeu­sem, swo­im pa­nem. Ka­pi­tan Bre­ther­ton, zwa­ny Atla­sem… Do­bry Boże! Idol z chło­pię­cych lat Jac­ka stał się ru­iną czło­wie­ka. Zresz­tą, daw­niej za­pew­ne po­chop­nie ich trzech uznał za swo­ich bo­ha­te­rów. Pie­lę­gno­wał ich wy­ide­ali­zo­wa­ny ob­raz i no­sił go w pa­mię­ci przez lata spę­dzo­ne w ar­mii. Praw­do­po­dob­nie z tego po­wo­du prze­żył wstrząs, kie­dy po dłu­giej prze­rwie zo­ba­czył ich zno­wu i za­uwa­żył, jak bar­dzo się zmie­ni­li.


  Po­byt w nie­wo­li u Fran­cu­zów i dłu­ga cho­ro­ba wy­raź­nie wy­nisz­czy­ły Atla­sa, jed­nak jak daw­niej był wraż­li­wy i współ­czu­ją­cy. Na­zwa­li go Atla­sem nie tyl­ko ze wzglę­du na fi­zycz­ną krze­pę, ale dla­te­go, że był go­tów brać na sie­bie pro­ble­my i nie­szczę­ścia in­nych. Nie po­tra­fił przejść obo­jęt­nie, kie­dy ko­muś słab­sze­mu dzia­ła się krzyw­da. Tym ra­zem tak­że Atlas za­cho­wał się, jak przy­sta­ło wo­bec tej sa­mot­nej ama­zon­ki, mimo że był rów­nie pi­ja­ny jak oni wszy­scy. A może nie był? Pił dość po­wścią­gli­wie.


  Jac­ka ogar­nął wstyd, bo po­zo­sta­li, łącz­nie z nim, za­ba­wi­li się jej kosz­tem. Zeus za­dbał o to, żeby al­ko­ho­lu było pod do­stat­kiem. Świę­to­wa­li zwy­cię­stwo, po­wrót Atla­sa i swo­je szczę­śli­we spo­tka­nie w sta­rym gro­nie po la­tach roz­łą­ki. Atlas wy­glą­dał na tak wy­cień­czo­ne­go, że byli prze­ra­że­ni. Pili jego zdro­wie, któ­re po­zo­sta­wia­ło wie­le do ży­cze­nia, i cie­szy­li się, że żyje.


  – Coś ci po­wiem – ode­zwał się Jack. – Na­dal je­steś moim bo­ha­te­rem, Atlas.


  Ol­brzym wy­raź­nie się zmie­szał.


  – Za bar­dzo prze­ję­li­ście się tym, co pi­sa­łem w li­stach, kie­dy wstą­pi­łem do ma­ry­nar­ki – rzekł. – Może tro­chę to ubar­wi­łem, wo­la­łem, że­by­ście się nade mną nie li­to­wa­li. Nie chcia­łem się przy­znać, że cho­ru­ję, tę­sk­nię za do­mem i w ogó­le czu­ję się pod­le.


  – By­łeś wy­jąt­ko­wo dziel­ny, czy­ta­łem w ga­ze­cie o two­ich czy­nach – po­wie­dział Jack.


  Atlas mach­nął ręką, da­jąc do zro­zu­mie­nia, iż ro­bił tyl­ko to, co do nie­go na­le­ża­ło. Obaj wie­dzie­li, że za­rów­no w ma­ry­nar­ce, i jak w ar­mii, trze­ba da­wać z sie­bie wszyst­ko, je­śli chce się wyjść ży­wym z wal­ki. Tym bar­dziej war­to było świę­to­wać szczę­śli­wy po­wrót do domu.


  Roz­mo­wę bez­ce­re­mo­nial­nie prze­rwał im Zeus, z iry­ta­cją zwra­ca­jąc się do Jac­ka:


  – Gdy­bym wie­dział, jaki z cie­bie spry­ciarz, nie zgo­dził­bym się, że­byś pró­bo­wał do­siąść Lu­cy­fe­ra.


  – Że­bym pró­bo­wał go do­siąść? Też coś! Prze­cież prze­je­cha­łem się na Lu­cy­fe­rze.


  – Nie­da­le­ko.


  – Wy­star­cza­ją­co, aby się prze­ko­nać, że two­je prze­chwał­ki, iż tyl­ko ty je­steś w sta­nie go do­siąść, były wie­rut­nym kłam­stwem.


  Jack ma­rzył o tym, żeby wresz­cie ze­trzeć drwią­cy uśmie­szek z twa­rzy Zeu­sa. Wła­śnie dla­te­go za­ło­żył się z nim, że nie ma ta­kie­go ko­nia, na któ­rym nie po­tra­fił­by jeź­dzić, i to za­rów­no trzeź­wy, jak i pi­ja­ny. Za­kład bar­dzo po­pra­wił im hu­mo­ry, za­czę­li śmiać się i żar­to­wać, i wte­dy po­wró­ci­li do przy­dom­ków, któ­re po­nada­wa­li so­bie jesz­cze w cza­sach szkol­nych.


  Otrzeź­wie­li nie­co, kie­dy do­szli do staj­ni, zwłasz­cza że Lu­cy­fer za­rżał groź­nie na ich wi­dok. Ar­chie usi­ło­wał prze­ko­nać Jac­ka, żeby wy­co­fał się z za­kła­du, ale Jack jako czło­wiek ho­no­ru nie brał tego pod uwa­gę. Zeus już trzy­mał ko­nia za uzdę i wy­pro­wa­dzał go z bok­su. Wy­glą­da­ło na to, że jemu też za­le­ża­ło na do­pro­wa­dze­niu za­kła­du do koń­ca. Tym­cza­sem te­raz był wy­raź­nie zły. Czy pod drwi­na­mi i szy­der­czą miną po­zo­sta­ło jesz­cze coś z daw­ne­go Zeu­sa? A może cho­dzi­ło o coś in­ne­go niż jaz­dę na Lu­cy­fe­rze?


  – Je­stem prze­ko­na­ny, że ta pan­na wca­le z nami nie flir­to­wa­ła – oświad­czył za­czep­nie Jack. Czy mu się zda­wa­ło, iż w oczach Zeu­sa do­strzegł błysk? – Może nie jest w ści­słym zna­cze­niu damą, ale na pew­no nie chcia­ła nas ko­kie­to­wać. W prze­ciw­nym ra­zie po co wy­ma­chi­wa­ła­by szpi­cru­tą?


  To było dość szo­ku­ją­ce, mu­siał w du­chu przy­znać. W jed­nej chwi­li po­zwa­la­ła się obej­mo­wać, a za­raz po­tem usi­ło­wa­ła wy­rwać. Ca­ło­wa­ła z wa­ha­niem, nie­śmia­ło, a za­ra­zem słod­ko, jak­by nie mo­gła się po­wstrzy­mać z po­wo­du od­czu­wa­ne­go po­żą­da­nia. Zu­peł­nie tak jak on. W pew­nym mo­men­cie mu­sia­ło do niej do­trzeć, co naj­lep­sze­go wy­pra­wia. Oto po­zwa­la obej­mo­wać się i ca­ło­wać ob­ce­mu męż­czyź­nie.


  – Za­ło­żę się, że ona nie tyl­ko nie flir­to­wa­ła, ale jest cał­kiem nie­win­na – do­dał Jack, uśmie­cha­jąc się pod wpły­wem tego wspo­mnie­nia.


  Tak, upew­nił się w my­ślach, to by wszyst­ko tłu­ma­czy­ło. Za­rów­no po­cząt­ko­wą oba­wę, jak i spon­ta­nicz­ną re­ak­cję. Na­to­miast gdy uprzy­tom­ni­ła so­bie, że po­stę­pu­je cał­ko­wi­cie wbrew przy­ję­tym za­sa­dom, śmi­gnę­ła go szpi­cru­tą i usi­ło­wa­ła się uwol­nić.


  – I nie ob­cho­dzi mnie, co o tym są­dzisz, Zeus – cią­gnął z prze­ko­na­niem. – Je­ste­śmy win­ni tej dziew­czy­nie prze­pro­si­ny. W każ­dym ra­zie ja na pew­no. Nie na­le­ża­ło jej ca­ło­wać.


  – To ona nie po­win­na na­chy­lać się do two­ich ust – od­pa­lił Zeus.


  – Tyl­ko spraw­dza­ła, czy coś mi się sta­ło. – Co w isto­cie było z jej stro­ny bar­dzo od­waż­nym po­su­nię­ciem, do­dał w my­ślach. Nie­wie­le ko­biet za­cho­wa­ło­by się po­dob­nie w tej sy­tu­acji wo­bec ob­ce­go męż­czy­zny. Nie po­tra­fi­ły­by też za­pa­no­wać nad tak na­ro­wi­stym ogie­rem jak Lu­cy­fer. – Czy­li uczy­ni­ła wię­cej niż któ­ry­kol­wiek z was – pod­su­mo­wał.


  – Nie zo­sta­łeś kon­tu­zjo­wa­ny – stwier­dził su­cho Zeus. – Naj­wy­raź­niej je­steś nie­znisz­czal­ny. Zresz­tą wiem o tym z pew­ne­go źró­dła.


  – Mu­sia­łeś roz­ma­wiać z moim oj­cem.


  – Z two­im bra­tem.


  – Z któ­rym?


  – Nie pa­mię­tam. – Zeus mach­nął ręką. – Pod­szedł do mnie w klu­bie Whi­te’a i po­wie­dział, że jest wi­ceh­ra­bią Bec­con­sall. Uwa­żał, że zo­sta­nie moim bli­skim zna­jo­mym tyl­ko dla­te­go, że wie­dział o mo­jej przy­jaź­ni z tobą – wy­ja­śnił, krzy­wiąc się z nie­chę­cią.


  – Czy­li mógł to być i je­den, i dru­gi- stwier­dził Jack, któ­ry nie­daw­no prze­jął ro­do­wy ty­tuł, po­nie­waż obaj bra­cia już nie żyli.


  Wy­obra­ził so­bie, jak na ta­kie bez­po­śred­nie za­cho­wa­nie mógł za­re­ago­wać Zeus. Nie przy­pad­kiem tak go na­zwa­li. Od pierw­sze­go dnia w szko­le na wszyst­kich chłop­ców pa­trzył z góry. Każ­de­mu, kto chciał słu­chać, tłu­ma­czył, że on nie po­trze­bu­je się tu uczyć, bo ma zna­ko­mi­tych gu­wer­ne­rów w domu, tyl­ko jego oj­ciec, któ­ry na­brał ostat­nio ra­dy­kal­nych po­glą­dów, uznał, że przy­szły mar­kiz Rawc­lif­fe po­wi­nien do­wie­dzieć się, jak żyją kla­sy niż­sze. Jack nie chciał­by być w skó­rze któ­re­goś ze swych py­szał­ko­wa­tych bra­ci, kie­dy Zeus zmie­rzył go wy­pró­bo­wa­nym lo­do­wa­tym spoj­rze­niem.


  Tym­cza­sem przy­ja­ciel po­mógł mu wstać na nogi. I tak wła­śnie z nim było. Po­tra­fił być naj­bar­dziej aro­ganc­kim i za­ro­zu­mia­łym ty­pem pod słoń­cem, a jed­no­cze­śnie w ra­zie po­trze­by wspie­rał ko­le­gów i do­strze­gał w ich war­tość, na­wet gdy sta­ra­li się ją ukryć czy umniej­szyć. W Jac­ka wie­rzył.


  – A jed­nak nie wy­sze­dłem z tej przy­go­dy bez szwan­ku – stwier­dził z wes­tchnie­niem Jack, roz­cie­ra­jąc po­tłu­czo­ne sie­dze­nie. – A wra­ca­jąc do tej pan­ny… Za­uwa­ży­łeś, jak się wy­sła­wia­ła? A ta jej jabł­ko­wi­ta klacz to dro­gie zwie­rzę.


  – Hmm – mruk­nął Zeus. – Zga­dzam się z tobą, że mo­gła zo­stać do­brze wy­cho­wa­na, ale to, że po­słu­gu­je się kul­tu­ral­nym ję­zy­kiem i jeź­dzi na dro­gim ko­niu, nie ozna­cza jesz­cze, iż jest nie­win­na.


  – Gło­wę bym dał, że tak.


  – Pp… po­nie­waż nikt z nas nie wie, kim ona jest – wtrą­cił Ar­chie – t… to nie ma spo­so­bu, żż… żeby to ss… spraw­dzić.


  Była to bar­dzo przy­kra myśl. Praw­dę mó­wiąc, per­spek­ty­wa, że miał­by już jej wię­cej nie zo­ba­czyć, przy­pra­wi­ła Jac­ka o nie­mal bo­le­sne ukłu­cie w ser­cu, i to nie tyl­ko dla­te­go, że kie­dy ją przy­tu­lił, od­niósł wra­że­nie, jak­by do sie­bie na­le­że­li. To było coś wię­cej. Ich po­ca­łu­nek przy­wró­cił mu siły, tak jak świa­tło la­tar­ni mor­skiej do­da­je sił wy­czer­pa­ne­mu przez sztorm że­gla­rzo­wi. Wla­ła w nie­go na­dzie­ję.


  Czyż­by to był przy­pa­dek, iż po spo­tka­niu z nią za­uwa­żył, że Atlas, choć wy­glą­dał fa­tal­nie, we­wnętrz­nie po­zo­stał sobą? I na­wet dla Zeu­sa jest jesz­cze szan­sa? Na­dzie­ja – oto ja­kie imię nada pan­nie, gdy bę­dzie się sta­rał ją od­na­leźć. W ostat­nich cza­sach jego ży­cie było po­zba­wio­ne wła­śnie na­dziei, a war­to jej szu­kać w każ­dych oko­licz­no­ściach.


  – W ta­kim ra­zie bę­dzie­my mu­sie­li prze­szu­ki­wać Lon­dyn, aż ją znaj­dzie­my – oświad­czył z de­ter­mi­na­cją.


  Zeus zmru­żył oczy z za­cie­ka­wie­niem.


  – A wów­czas?


  – Prze­ko­na­my się, któ­ry z nas miał ra­cję.


  – Ko­lej­ny za­kład? – Atlas po­krę­cił z dez­apro­ba­tą gło­wą.


  – Nie martw się – po­cie­szył go Jack. – Ten za­kład, tak jak po­przed­ni, za­wie­ra­my tyl­ko ja i Zeus, a ty i Ar­chie bę­dzie­cie świad­ka­mi.


  – A do­kład­nie o co się za­kła­da­my? – Zeus znów przy­brał drwią­cą minę, jak­by z góry prze­wi­dy­wał, że Jack chce go oszu­kać.


  – O to co zwy­kle, oczy­wi­ście – od­parł Jack.


  – Co zwy­kle?


  – O to, o co za­kła­da­li­śmy się we czte­rech w cza­sach szkol­nych.


  Zda­wa­ło się, że drwią­ca ma­ska opa­da z twa­rzy Zeu­sa i że do­cho­dzą w nim do gło­su cie­plej­sze uczu­cia, ale tyl­ko przez mo­ment.


  – To mi przy­po­mi­na, że je­den za­kład już prze­gra­łeś – za­uwa­żył sar­ka­stycz­nym to­nem, któ­ry do­pro­wa­dzał Jac­ka do sza­łu.


  – Żą­dasz za­pła­ty? Oskar­żasz mnie, że chcę cię oszu­kać? – rzu­cił.


  – Nie – za­prze­czył spo­koj­nie Zeus. – Chcia­łem je­dy­nie za­pro­po­no­wać po­dwój­ną staw­kę. Wów­czas bę­dzie­my kwi­ta. Co ty na to?


  Za­pa­no­wa­ło nie­na­tu­ral­ne mil­cze­nie, któ­re prze­rwał Ar­chie, za­czy­na­jąc chi­cho­tać. Po chwi­li ro­ze­śmiał się Atlas, po czym do przy­ja­ciół do­łą­czy­li Zeus i Jack. Wszy­scy śmia­li się w głos jak daw­niej, gdy byli chłop­ca­mi nie­zna­ją­cy­mi tru­dów ży­cia.
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